
  
    
      
    
  


    
      
        Ta­de­usz Boy-Że­leń­ski

        Dzień p. Esi­ka w Osten­dzie

         

        
              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
            

        
            Utwór opracowany został w ramach projektu Wolne Lektury przez fundację Nowoczesna Polska.
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Dzień p. Esi­ka w Osten­dzie1





(na pod­sta­wie ko­re­spon­den­cji do «Ku­rie­ra War­szaw­skie­go» i na wszel­ką od­po­wie­dzial­ność au­to­ra tych­że ko­re­spon­den­cji skre­ślo­ny i pod mu­zy­kę pod­ło­żo­ny)







Mot­to:

Des Le­bens unge­mi­sch­te Freu­de 
War doch einem Ir­di­schen zu­the­il2 

 










Gdy skwar do­pie­ka 
Bied­ne­go człe­ka, 
Pot po nim ście­ka, 
Top­nie­je już, 
Gdzież Esik bę­dzie, 
God­niej za­się­dzie, 
Jak nie w Osten­dzie, 
Kró­lo­wej mórz... 

 




Uro­czy po­byt, 
Tłum pięk­nych ko­bit, 
Wko­ło do­bro­byt, 
Wszyst­ko aż lśni, 
Roz­kosz prze­ni­ka 
Cia­ło Esi­ka, 
Nóż­ka­mi fi­ka, 
Ze szczę­ścia drży.
 

 




Pierw­sze śnia­dan­ko: 
Ka­wu­sia z pian­ką, 
Prze­gry­za grzan­ką 
I pę­dzi w cwał 
Pro­sto na pla­żę, 
Gdzie w słoń­ca ża­rze 
Błysz­czą mi­ra­że 
Ko­bie­cych ciał.
 

 



Stroj­na dziew­czy­na 
Ki­bić prze­gi­na, 
Lu­xus-ka­bi­na 
Roz­ko­szą tchnie, 
Ru­chem pan­te­ry 
Zrzu­ca ja­ege­ry 
I gdzie he­te­ry, 
Tam Esik mknie. 

 




Barw­ne pół­świat­ki, 
Pulch­ne mę­żat­ki, 
Ob­ci­słe gat­ki 
Śmie­ją się doń, 
Esik się nu­rza, 
Szczy­pie w od­nó­ża, 
To znów jak bu­rza 
Wcią­ga je w toń.
 

 



Lecz dość na dziś z tym, 
Na pia­sku czy­stym 
Jesz­cze «mój sys­tem» 
Przez mi­nut sześć, 
Po­tem swo­bod­nie 
Na­kła­da spodnie 
I nim ochłod­nie, 
Pę­dzi coś zjeść. 

 




Ostry­ga tłu­sta 
Wpa­da mu w usta, 
Po­tem lan­gu­sta, 
Po­tem cha­blis: 
Otwie­ra pasz­czę, 
Ję­zy­kiem mlasz­cze, 
W brzu­szek się głasz­cze 
I da­lej ji.
 

 




Znikł po­traw sze­reg, 
Ma­ły szlu­me­rek, 
Po­tem spa­ce­rek 
Przez pysz­ną sień, 
Przy­bił do por­tu 
W cie­niach abor­tu 
Co tu kom­for­tu: 
Uro­czy dzień!
 

 



Wy­cho­dzi let­ki 
Z ci­chej klo­zet­ki, 
Znów na ko­biet­ki 
Po­pa­trzeć rad, 
Z tłu­mem się mie­sza, 
Gdzie stroj­na rze­sza 
Gwar­nie po­spie­sza —  
Pięk­nym jest świat! 

 



Kon­cert w kur­hau­sie 
Esik zdrzy­mał się, 
Bu­dzi go w pau­zie 
Okla­sków szum, 
Po­tem nos we­tka, 
Kę­dy ru­let­ka, 
Sta­ra ko­kiet­ka, 
Przy­wa­bia tłum, 

 



Zło­to się to­czy, 
Wszyst­ko się tło­czy, 
Wy­ła­żą oczy, 
W pier­siach brak tchu —  
Lecz Esik nie gra, 
Bo niech­że prze­gra, 
Da­ła­by świe­kra3 
Ru­let­kę mu! 

 



Tak nie­spo­ży­cie 
To szczę­ścia dzi­cię 
Stu­diu­je ży­cie 
I je­go brud, 
Gdy wtem la­tar­nie 
Ga­sną i gwar­nie 
Wszyst­ko się gar­nie 
Do tin­glu4 wrót. 

 



Wła­zi i Esik 
W ten in­te­re­sik, 
Fi­glar­ny bie­sik 
Ja­kiś go prze, 
Umo­czyć usta 
Tam, gdzie roz­pu­sta, 
Naj­skrrrr­ryt­sze gu­sta 
Zga­dy­wać śmie. 

 




Sa­la stło­czo­na, 
Dy­szą­ce ło­na, 
Na­gie ra­mio­na 
Wśród fra­ków tła; 
Tań­czą skłę­bie­ni 
W cia­snej prze­strze­ni, 
Szam­pan się pie­ni, 
Mu­zy­ka gra.
 

 



Dwa biu­sty śnież­ne 
Trą się lu­bież­ne, 
To znów roz­bież­ne 
Prę­żą się wstecz —  
Pło­ną ob­li­cza, 
Idzie ma­czi­cza5, 
Za­ba­wa by­cza, 
Ba­ecz­na — prosz paa — rzecz. 

 



Trzę­sie się bu­da, 
Pę­ka ob­łu­da: 
Cóż to za uda!  
Esik aż drży;  
Py­ta nie­śmie­le:  
Ma to­ute bel­le6,  
Raj­skie we­se­le,  
Qu­el est vo­tre prix7? 

 



Spoj­rzy dziew­czy­na: 
Za­moż­na mi­na,  
Du­ża ły­si­na  
I nóż­ki w iks, 
«Bez dłu­gich krzy­ków 
Dla sta­rych pry­ków 
Dzie­sięć lu­dwi­ków  
C’est mon prix fi­xe8». 

 




Nie głu­pi Esik,  
Swój pu­la­re­sik  
Za­pi­na gdzie­sik,  
Ochło­nął w mig,  
Pła­ci co ży­wo  
Za ma­łe pi­wo, 
Z mi­ną zło­śli­wą  
Za drzwia­mi znikł.
 

 



Wśród no­cy chłod­nej  
Po pla­ży mod­nej  
Idzie po­god­ny,  
Wol­ny od burz,  
Jesz­cze dwie grusz­ki  
Zjadł do po­dusz­ki,  
Wy­cią­gnął nóż­ki  
I chra­pie już!... 

 





  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. Dzień p. Esi­ka w Osten­dzie — w wy­da­niu źró­dło­wym po­da­no me­lo­dię w za­pi­sie nu­to­wym. Ta­de­usz Boy-Że­leń­ski pi­sze: Me­lo­die za­miesz­czo­ne w tym zbior­ku za­czerp­nię­te są bądź z na­szych po­pu­lar­nych, bądź też z pa­ry­skich mo­ty­wów. [przypis edytorski]

2. Des Le­bens unge­mi­sch­te Freu­de
War doch einem Ir­di­schen zu­the­il (niem.) — Nie­zmą­co­na ra­dość ży­cia nie mo­że być udzia­łem śmier­tel­nych lu­dzi (frag­ment bal­la­dy F. Schil­le­ra Pier­ścień Po­li­kra­te­sa). [przypis edytorski]

3. świe­kra (daw.) — mat­ka mę­ża; tu praw­do­po­dob­nie: te­ścio­wa. [przypis edytorski]

4. tin­gel, własc. tin­gel tan­gel (z niem.) — ta­ni, po­dej­rza­ny lo­kal, ka­ba­ret. [przypis edytorski]

5. ma­czi­cza a. mat­chi­che — zmy­sło­wy, ży­wio­ło­wy ta­niec, po­dob­ny do sam­by, po­pu­lar­ny na pocz. XX w., dziś zwa­ny tan­giem bra­zy­lij­skim; tu mo­wa naj­praw­do­po­dob­niej o skocz­nej fr. me­lo­dii ta­necz­nej La Mat­t­chi­che, któ­rej au­to­rem był Char­les Bo­rel-Clerc. [przypis edytorski]

6. Ma to­ute bel­le (fr.) — mo­ja prze­pięk­na. [przypis edytorski]

7. Qu­el est vo­tre prix (fr.) — ja­ka jest pa­ni ce­na. [przypis edytorski]

8. C’est mon prix fi­xe (fr.) — to mo­ja usta­lo­na ce­na. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/slowka-zbior-piosenki-zb-dzien-p-esika-w-ostendzie

      Tekst opracowany na podstawie: Tadeusz  Boy-Żeleński, Słówka: zbiór wierszy i piosenek, nakł. Księgarnia Polska  B. Połonieckiego, Lwów; wyd. E. Wende, Warszawa 1913

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja  zrealizowana  w  ramach  projektu  Wolne  Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja  cyfrowa  wykonana  przez  Bibliotekę Narodową z egzemplarza pochodzącego  ze  zbiorów BN.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Dorota Kowalska, Marta Niedziałkowska.

      Okładka na podstawie: Zaproszenie do Zielonego Balonika, Kazimierz Sichulski (1879-1942), domena publiczna

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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